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CENY OOŁOSZEN:
Za wiersi. milimetrów? pried j 
60 gross?, w le'rOols SO gr •, j 
xa tekstem 40 gr. O głoszę-j 
nia tabelaryczne 50 proc., a ] 
świąteczne 26 proc, drołel. 
Drobne ogioeisnla po 10; 
groszy. Dla poszukujących j 
pracy 3 gr. sa wyraz. Naj­

mniej 1 xL
Konto czekowe P. K. O j 

Womz^ wo' 65.070.

C e n a  n u m e r u  i u  g r o s z y .
M H B B a a a — i —  —  — |tm m

r Prenumerata wy- 
nosi miesięcznie

zł. 2.00
Adres admlnlatracji: Piłsud­
skiego Nr 8, telefon 4-97, 
telefon redakcji 6-92, >a- 

lefon redakcji nocne! 
i drukarni 4-94.

Koalo czekowe P. K. O. 
Warszawa 6S.070

j s e p ?  organ d s m o M fiz n y  niezależny m). Stleleaklego. 
^ s d a k to r  n a c z e ln y  I od p fsw Jed iia lisy i W3KT0R MOSSSCRSKJ.

KIELCE, K iliń sk iego  19; B Ę D Z IN , M ałach ow sk iego  24, <ek 6-93; o l^ K o śd u sz k l’. “ ** 2”7 ? '
ZAWIRDC1E. n i .  P iłsu d sk ieg o  5. tel. 97; C ZELADZ, R y n e *  Nr. 8; G RODZIEC. ul. K o ś c i u s z k i .
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z w o ł u j e  s e j m  n a  ś r o d ę ,

Niepraktykowane zwyczaje parlamentarne.
P O S IE D Z E N IE  SE JM U  
ZW OŁANE NA ŚRODĘ.

W ARSZAW A, 16. 12. (wł.) M a r ' 
szaiek Daszyński wbrew wszelldm 
przewidywaniom zwołał na dzień 18 
bm., t. j. w środę o godz. 12 w po­
łudnie plenarne posiedzenie sejmu.

Porządek dzienny posiedzenia 
przewiduje: 1) zmianę regulaminu 
sejmu; 2) zmianę rozporządzenia o 
podatkach od nieruchomości miej­
skich i wiejskich i 3) rozpatrzenie 
wniosku BB. o powołaniu kotmisji 
śledczej w spraw ie zajść w dniu 31 
października b. r.

Zwołanie sejmu, w czasie trw ają 
cego przesilenia gabinetowego jest 
faktem  niezwykłym i nie stosowa­
nym w zwyczajach parlam entar­
nych świata.

PR ZED  K O N F E R E N C JĄ  NA 
ZAM KU.

Na jutrzejszą konferencję na 
Zamku zaproszeni zostali posłowie 
10 stronnictw, a mianowicie: Nie­
działkowski, Rybarski, Róg, Dąbski 
Dębski, Chądzyński, Chaciński, Roz

marin, płk. Sławek i Smulikowski.
W pewnych kołach lansowana 

jest pogłoska, jakoby na posiedze­
nie przybyć ma marsz. Piłsudski.

Pogłoska ta  nie znalazła jednak 
potwierdzenia, ani też ze sfer mia­
rodajnych je j nie zaprzeczono.

Pozatem na zaproszenie prezy­
denta Rzplitej przybędą na  Zamek 
pewne osobistości ze św iata politycz 
nego, gdyż konferencja ta  ma mieć

znaczenie decydujące i wyjaśnić sto 
sunek rządu do sejmu.

NARADY OPOZYCJI.
Dziś toczyły się ożywione n ara­

dy przywódców stronnictw  opozy­
cyjnych.

Szczególną inicjatywę okazywał 
pos. Witos, k tóry  odbył dzisiaj cały 
szereg konferencyj z centrolewem, 
endecją i mniejszościami narodowe- 
mi.

Ś. f  p.

Marfa Stróżkówna
opatrzona św . Sakram entam i 2marła dn. 16 grudnia |i 

1929 roku, przeżyw szy 22  lata.

W Zmarłe! Spółdzielcze Koło Oświatowe w Sosnowcu tra­
ci czynną i zacną członkinię.

Pogrzeb odbędzie się dnia 18 bm. o godz. 15 e), na który 
zaprasza koleżanki, kolegów i znajomych Zmarłej

Spółdzielcze Koło Oświatowe 
w Sosnowcu.

siaaaatai&t

W l-mą  rocznicę
zamordowania pezydenta 

N a ru to w ic z a .
WARSZAWA 16. 12. (wł.) Dziś, 

w 7 ą rocznicę zamordowania ś. p. 
prezydenta Narutowicza odbyło się  
nabożeństwo w katedrze, w którem 
wzięli udział: rząd in corpore z 
prem Świtalskim na czele, marszał­
kowie Sejmu i Senatu, generalicja 
z gen. Dreszerem, klub B .6. z  pułk, 
Sławkiem. Marszałka Piłsudskiego 
reprezentował gen. Konarzewski

P. Prezydent Rzplitej przybył do 
katedry w otoczeniu szefów gabi­
netów wojskowego i cywilnego craz 
świty.

Po nabożeństwie p. prezydent 
zeszedł na dół do grobu prez. Na­
rutowicza i na sarkofagu złożył 
wieniec.

ZJAZD SYBIRAKÓW  I MURMAN- 
CZYKÓW.

W ARSZAW A, 18.12. Wczoraj odbył 
się w W arszawie zjazd sybiraków.

U czestnicy zjazdu złożyli wieniec 
aa grobie nieznanego żołnierza, poezem 
delegacja udała się do Belwederu, gdzie 
wręczono marsz. P iłsudskiem u dyplom  
pierwszego członka honorowego związ 
ku sybiraków. N astępnie odbyły się o- 
brsdy.

W tym samym dniu odbył się drugi 
zjazd raurmańezyków. Po uroczy stem  
nabożeństwie w kościele garnizono­
wym uczestnicy złożyli wieniec na gro 
ble nieznanego żołnierza, poezem przy­
stąpiono do obrad.

N s  oba tych zjazdach powzięto cały 
szereg rezolucyj.

Papier Światłoczuły „OZ AL ID’*
Zalety Jego:

Wywoływanie szybkie na sucho bez kurczenia się 
papieru. Kopje odrazu pozytywne.

PRZEDSTAWICIELSTWO
Fabryka' Przetworów Chemicznych

D Ą B I E ”  w Częstochowie.

Kio kłamie: Anglicy czy Regomolow?
N iebywały skandal* p r a so w o - dyplom atyczny w Londynie,

LONDYN, 16. 12. „Obsever“ wy 
drukował dziś wywiad z Bogomoło- 
wem, zaopatrzony w następujące 
trzy  sensacyjne ty tu ły : „Pan Bogo 
mołow w yjaśnia", „Dlaczego opu­
ścił Polskę", „Nieporozumienie z 
Piłsudskim ". Dosłowny tekst tego 
wywiadu jest następujący:

„Opuściłem Warszawę, albowiem 
ściągnąłem na siebie nienawiść mar 
szałka Piłsudskiego, k tóry  jest isto 
tnym dyktatorem  w kraju , choć dy 
ryguje za kulisami. Prezydent, pre- 
m jer i parlam ent są jego m arionet­
kami. P raw da jest kneblowana. 
Sytuacja stała się dla mnie nie do 
zniesienia. Byłem przedmiotem a ta ­
ków w prasie, ataków nieprawdzi­
wych i zupełnie nieusprawiedliwio

nych. Sytuacja utworzyła się nie 
do tolerowania dla dyplomaty. 
Przedstawiłem  to mojemu rządowi i 
otrzymałem polecenie udania się do 
Londynu.

Zapytany w sprawie tego wywia 
du przez korespondenta P. A. T., p. 
Bogomołow oświadczył:

„1) Żadnego korespondenta „Ob 
server‘a“ wogóle nie widziałem, 2) 
nikomu wywiadu nie udzielałem, 
3) wystosowałem dziś natychm iast 
list do redakcji „Observer‘a“, wyra 
żający moje największe zdziwienie 
z powodu umieszczenia wywiadu ze 
mną, co wogóle nie miało miejsca".

Dotychczas niewiadomo jeszcze, 
czy „Observer" ogłosi dementujący 
list Bogom ołowa.

Rezultat wyborów 
w Katowicach, Bielsku 

i Cieszynie.
K A TO W ICE, 16. 12. (wł.) Re- 

zultat wyborów do rady  m iejskiej 
w Katowicach przedstaw ia się jak  
następuje: K orfan ty  12.844 gł. (15 
mand.), N PR . 2.904 (3), P P S . 2.470 
(3), lista  rządowa 11.470 (13), Niem 
cy 20.386 (23), soc. niem. 2.069 (3), 
żydzi 1.341 (1). Głosów polskich '* * ■  

80.454, niemieckich — 22.455.
Bielsko — L ista  prorządowa 6, 

socjaliści polscy 3, niemieccy 7, nie­
miecki blok społeczny 3, zjednocze­
nie żydowskie (prorządowa) 6, niem 
cy volksbundowscy 11. Ogółem po- 
lacy zdobyli 9 mandatów, niemcy 21 
żydzi 6.

Cieszyn — L ista  prorządowa 14 
manadtów, P P S . 3, zjednoczona IP 
sta polsko - żydowska 2, niemcy 10, 
niemcy grupa Kopy 2, żydowskie 
zjednoczenie wyborcze 2, żydzi 8, 
K orfanty  3. Ogółem listy  prorządo 
we w Cieszynie zdobyły 20 manda­
tów (14 polskich, 4 żydowskie i dwa 
niemieckie), opozycja 16 (10 niemie 
ckich, 3 P P S . i  3 K orfanty). Niem­
cy stracili 2, żydzi 1.

Rokowania chińsko - sowieckls
pod groźbą ataku kawalerji 

czerwonej I sam olotów .
CHABAROW.s k , 15.12. Rozpo­

częły s ę tu rokowania między dele­
gacją chińską i sowiecką.

Delegat chiński zakomunikował 
przedstawicielowi Sowietów, że do­
tychczasowy prezydent kolei wschod­
nio-chińskiej został zwolniony z zaj­
mowanego stanowiska, a jego funk­
cje pełni tymczasowo inny urzędnik.

Ze swej strony delegat sowiecki 
zaproponował na stanowisko so ­
wieckiego dyrektora Rudy i wice­
dyrektora inż. Denisowa.

Na jednej ze stacyj w drodze do 
Manczuli zatrzymano pociąg, wio­
zący międzynarodową komisję, po ­
nieważ na zachód od Hailar ukazała 
się kawaleria sowiecka, wspomaga* 
na przez samoloty. Wskutnk akcji 
wojsk sowieckich komunikacja z 
miastem Manczuli uległa przerwie.

Nieco później nadeszły wiado­
mości, iż wojska sowieckie znajdują 
się w odwrocie w kierunku granicy.

ZW YCIĘZCA B ITW Y  NAD 
MARNĄ B EZ M IESZK A N IA .

B E R L IN , 16. 12. Marszałek 
Joffre , zwycięzca pierwszej bitwy 
nad M arną, znalazł się po raz drugi 
bez dachu nad głową.

W. swoim czasie Jo ffre  musiał 
się z apelem publicznym zwrócić do 
właścicieli domów, aby uzyskać 
mieszkanie w Paryżu. Obecnie, po­
nieważ kontrak t upłynął, marszałek 
znowu znalazł się na  bruku.

Dopiero z wielkim trudem  udało 
mu się wynaleźć mieszkanie w no­
wym domu, gdzie musi opłacać wy­
soki czynsz.



"Tyumł peisksstii m i .  Ś ląs to .
Niemcy o swej klęsce.

KRWAWA MASAKRA UKRAIŃ­
SKIEJ BOJÓWKI WE LWOWIE.
LWÓW, 16.12. Wczoraj przed cerk­

wią grecko .  katolicką miała miejsce 
krwawa masakra, powstała na tle nie- 
nrcgałowanej dotychczas sprawy śpio 
wania po nabożeństwie politycznego 
hymnu ukraińskiego, nienawistnego 
8tarornsinom.

W momencie, gdy po skończonej 
mszy św. chór zaintonował hymn ukra­
iński a tłum wiernych, nie umiejących 
tej pieśni rnszyl ku wyjściu zastąpił 
idącym drogę zwarty kordon ukraiń­
skiej młodzieży akademickiej, uzbrojo 
nej w palki zamierzając zmusić wycho 
dzących do zatrzymania sie i wysłucha 
nia hymnu.

Kordon przerwano^ a na głowy pu­
bliczności posypały sie geste razy pa­
łek. Kilkanaście osób zostało do krwi 
pobitych. Kres awanturze położyła po­
licja, która aresztowała kilku członków 
bojówki ukraińskiej.

PODRÓŻ KPT. LEPECKIEGO DO 
AMERYKI POŁUDNIOWEJ.

Bedzinianią, znany podróżnik pol­
ski, autor szeregu dzieł podróżniczych, 
kpt. M. Lepecki, wyrusza w tych dniach 
w dłuższą podróż do Ameryki Południo 
wej. Podróż ta trwać będzie około 8 
miesięey. Tym razem kpt. Lepecki uda 
je się najpierw do Brazylji ,gdzie gwie 
dzi polską kolonję osadniczą „Orzeł Bia 
ly“ w stanie Espirito Santo^ założoną 
niedawno przez towarzystwo keloniza- 
cyjne w Warszawie. Po zwiedzeniu in­
nych stanów, mogących służyć za tere- 
uy osadnicze dla emigracji z Polski, 
kpt Lepecki uda się do Urugwaju, 
gdzie zwiedzi olbrzymie rzeźnie i inne 
urządzenia, następnie do Argentyny, 
jkąd uda się na południe w głąb Pata­
gonii i do Ziemi Ognistej. W dalszej 
podróży zatrzyma się na wyspie Cam­
bridge, słynącej z wielkich pokładów 
marmuru, które odkrył polski geolog, 
Świerczewski. Prócz tego w programie 
podróży kpt. Lepeckiego jest zwiedze­
nie Valparaiso, Boliwji i najwyżej na 
świecie położonego jeziora Titicaea. 
Kpt. Lepecki ma zamiar zwiedzić nad­
to szczyt peruwiańskiego wulkanu, 
Misti, oraz dawną stolicę Inków, Casco. 
Stąd przez Lime i Kanał Panasnski u- 
ds się do Venesaeli i do puszcz Orino- 
e. Po wkroczeniu do Meksyku, 

kpt. Lepecki przyłączy się do od­
działów wojsk rządowych, przeprowa­
dzających pacyfikację kraju po ostat­
nich zaburzeniach. Z Meksyku kpt. Le. 
,;ecki powróci do kraju przez Stany 
, jednoczono lub wprost z portu Vera 
Cruz.

DZIENNIKARZ ZABITY NA 
FRONCIE MANDŻURSKIM.

MOSKWA, 16.12. Z Dalekiego Wscko 
du donoszą, iż w czasie potyczki z woj- 
kiem chińskiem zabity został współpra 
cownik pisma „Trewoga", Wolin, który 
jako specjalny sprawozdawca wysłany 
został przez redakcję pisma na front 
mandżurski.

FERDYNAND GOETTEL LAUREA­
TEM PAŃSTWOWEJ NAGRODY LI.

TERACKIEJ.
WARSZAWA, 16.12 Wczoraj o godz. 

12 w poŁ w gmachu min. oświaty odby­
ło się drugie posiedzenie sądu konknr 
sowego dla nadania państwowej nagro 
dy literackiej.

Laureatem nagrody w r. 1929 został 
Ferdynand Goettel za powieść p. t. 
„Serce lodów" drukowaną w Tygodni­
ka Ilustrowanym. Czterech członków 
jary wypowiedziało się za p. Goettlem, 
dwuch zaś — przeciw.

W ŚLAD ZA B. POSŁEM BOBROW­
SKIM.

BURAKÓW, 16.12. Wśród urzędni­
ków krakowskiej kasy chorych pow­
stał rozłam.

Część urzędników narazie w liczbie 
$9 osób założyła związek zawodowy e -  
rzędników pod egidą frakcji rewolacyj 
nej PPS.

Jest to pierwszy rozłam na terenie 
krakowskim, po wystąpieniu dr. Bo, 
browskiego.

W  niedzielo nbiegłą  odbyły
się n a  G. Ś ląsku  w ybory kom unał 
ne m iejskie.

Jakkolw iek  N iem cy liczyli się z 
możliwością porażki, nie przypu- 
sczali jednak żeby w ynik wybo­
rów przyp raw ił icb o tak  sroraot 
ną klęskę. Sukces list polskich 
w ystępuje w yraźnie naw et w o- 
św ictieniu sam ej p rasy  niem iec­
kiej, k tó ra  jednogłośnie, bez róż­
nicy kierunków  politycznych, 
przyznaje się do klęski i nazyw a 
ją  k a tas tro fa ln ą  „G eneral - Aii- 
zeiger fiir Scklesien nnd Posen” 
z R aciborza podaje, że niem ey 
s trac ili w stosunku do roku  1926 
—  17000 głosów i 50 proc. m an­
datów  D er „Oberschłesisehe W an 
dere r” z Gliwic stw ierdza rów ­
nież, że głosy niem ieckie spadły  
w sposób zastanaw iający. „K at- 
kolische V olkszeitung” podaje 
nieco ostrożniej, że byłoby prze­
sadą przemilczeć, iż obóz prorzą- 
dowy odniósł znaczny sukces, a 
obóz niem iecki został mocno osła 
biony. D ziennik ten o P P S  i N. 
P . E  mówi, jak  o partjach , k tó­
rych  egzystencja się kończy. K u- 
stosa i jego zwolenników trudno  
naw et b rać  poważnie, jak  mówi 
„K atkolische V olkszeitung” .

„V olksw ille“ , organ  niemiec­
kich socjalistów , tw ierdzi, że klęs 
ka, jak a  spo tkała  niemczyznę, nie 
daje spocząć nacjonalistycznej 
klice niem ieckiej, k tó ra  s ta ra  się 
wszelkiem i sposobam i zatuszo­
wać p rzeg ran ą  i wywołać w raże­
nie za g ran icą, że k a tas tro fa  nie 
jest znowu ta k  w ielka. T u „Volks 
w ille” zapy tu je  vołksbundow ą 
prasę, dlaczego nie podaje dokła­
dnych w yników  w yborczych i je ­
śli dopatru je  się nieścisłości, to 
dlaczego ich nie prostuje. Jednem  
słowem „p leite” (bankructwo)* 
jak  mówi „V olksw ille” i nic tego 
zatuszować nie po trafi. To też 
m etody h ak a ty  doczekały się 
wreszcie odpowiedniego napiętno 
w ania  w sam ym  obozie niem iec­
kim  a w a rty k u łach  „V olksw ille” 
ro i się od tak ich  określeń, jak : 
„w prow adzanie w b łąd  opinji pu  
blicznej” , „tuszow anie” , „spółka 
ban k ru ck a”, „fałszow anie” itp . 
T a  sam a „V olksw ille” stw ierdza, 
że przez częściowe przeprow adze­
nie hasła  jednego frontu , k ie ru ­
nek prorządow y zgóry zdobył 
lw ią część m andatów . Obozowi 
prorządow em u w ystarcza, we­
dług  „V olksw ille” , że głów ny 
w róg, niem czyzna, została poko­
nana.

D alej stw ierdza „V olksw ille” , 
że N PR . kiedyś potęga, dziś scho­
dzi z a ren y  politycznej. „V olks­
w ille” przew iduje, że na  dotych­
czasowej klęsce praw dopodobnie 
nie koniec i w róży kiepskie horo­
skopy obozowi niemieckiemu. Zko-
lei jednak  „V olksw ille” przyzna­
je się także do swej w łasnej klęs­
ki i pow iada, że z jednej s tro n y  
s tra ta  17000 głosów niem ieckich 
jest k a tas tro fa , za k tó rą  czyni od 
pow iedzialnym  obóz volksbundo- 
wy, z d rug ie j s trony  stw ierdza 
jednak  .że socjalizm  niem iecki

również nie stoi na  w ysokości za­
dan ia  i uzyskanie 16.000 głosów 
na  Ś ląsku  jest także klęską, do 
k tó rej należy się otw arcia p rzy­
znać. Drobne m ałe zyski tu  i  ów­
dzie nie n ap raw ią  s tra t, jaki® po 
niosła idea socjalistyczna.

N otujem y te glosy choćby 
dlatego że na tle  bankructw a ha- 
katystycznych  haseł w ojującej 
na  Ś ląsku niem czyzny i wzajem ­
nego w ym yślania sobie p ism  o 
różnych k ierunkach, w yszła na 
jaw  cała perfid ja  niemeów, k tó ­
rzy , przeczuw ając klęskę, posta­
now ili łowić polskie głosy, pod­
szyw ając się pod lis ty  o polskich 
nazwach, fałszując n iejednokrot­

%

Dr. Wł. Dziadosz, wicewojewo­
da kielecki, który z ramienia koła 
kieleckiego urzędników państwo­
wych delegowany był na kongres u- 
rzędników do Warszawy jako jego 
przedstawiciel wystosował do pre- 
zydjum swojego koła następujący 
list:

„Mandat przyjąłem,^ gdyż ofiaro 
wali mi go koledzy, których znam 
jako solidnie i z poświęceniem pra­
cujących dla Polski łudzi i jako ta­
kich, którzy w olbrzymiej większoś 
ci nie podzielają metod walki wpro­
wadzanych do państwowego apara­
tu
przez przekupniów warszawskich,

handlujących ciężkiem położeniem 
mas urzędniczych, niczem handla­
rze żywym towarem. My, urzędnicy 
państwowi, reprezentujący w co­
dziennej pracy władzę, wymagają­
cy od siebie i podwładnych oraz od 
obywateli posłuchu, nie możemy nig 
dy dawać

gorszącego przedstawienia
lekceważenia rządu Rzeczypospoli­
tej przez aroganckie formy, jakie 
stosują pseudo delegaci i przez e- 
nuncjacje w pismach urzędniczych
i opozycyjnych.

Nie wolno nam przypuszczać my 
śli, że rząd nie jest wystarczająco 
poinformowany lub, że ma środki, 
lecz odmawia nam pomocy, względ 
nie

sprawiedliwego wynagrodzenia.
iWszyscy, z wyjątkiem najniżej pod 
względem umysłowym postawio­
nych, wiemy, że rząd mial i ma naj­
lepsze chęci i zamiary i tylko 

ciężkie położenie 
gospodarcze, które od wojny trzy­
ma w uściskach biedy świat cały, u- 
trudnia rządowi zaspokojenie na­
szych słusznych postulatów. • Cały 
naród i rząd jest zgodny z tern, że 
płace urzędnicze

należy poprawić. 
Przeprowadzić ten postulat potrafi 
tylko rząd, oparty o autorytet mar­
szałka Piłsudskiego i właśnie ten 
rząd ma za sobą tylko podwyżki 
płac, podczas gdy poprzednie rządy 
miały długi

okres obniżenia plac 
przez faktyczne obniżenia i przez de 
waluacje. Skoro zatem pan premjer 
oświadczył, że sprawę płac urzędni­
czych rząd traktuje jako jedną z 
na j ważniej szych

konieczności państwowych, 
to deklaracja p. Diamanda chyba 
nie jest konieczna dla poprawy by­
tu urzędników, lecz służy tylko ja­
ko wyraz opozycyjnych nastrojów*

nie w yniki i uk ryw ając  rozm iary  
klęski. W reszcie, znam ienne, od­
padł niemeom teraz w yśw iechta­
ny, s ta ry  ich a rgum ent te ro ru  
gdyż przyznają, że w ybory m inę­
ły  spokojnie bez żadnego zakłó­
cenia porządku a  zapędy volks- 
bundowe i ba jk i o nacisku  władz 
spo tykają  należytą odpraw ę w 
sam ej prasie  niemieckiej, k tó ra  
te m etody nazyw a ukryw aniem  
katastro fa lne j klęski.

T ak  to sam a p rasa  niem iecka 
stw ierdza, że hak a ta  n a  Ś ląsku 
poniosła srom otną klęskę i że w y­
pad ła  z jej ręk i broń, k tó rą  do­
tychczas stale  szerm ow ała zag ra­
nicą.

co jest niegodne i niezgodne z praw. 
dą.

Po przyjeździe do Warszawy 
stwierdziłem , że delegatów pozba­
wiono

wszelkiej swobody
wypowiedzenia poglądów kół przez 
zorganizowanie terroru samowoli 
zarządów głównych; zarządy bo­
wiem, które dla byle głupstwa zwo­
łują zjazdy, tym razem, występując 
do walki z rządem, nie uważały za 
wskazane zasięgnąć opinji delega­
tów kół.

Ułożono
bolszewicki program kongresu,

wykluczając wszelką możność prze­
konywania się w dyskusji, uniemożłi' 
wiająe zgłaszanie rezolucyj, lub 
wpływ na zmianę zgłoszonych. ’A1 
więc przemówienia mogli zgłaszać 
tylko „uznani przez pp. Diamanda i 
Pragiera” albowiem przemówienia i 
rezolucje ułożono

przed przyjazdem delegatów. 
Trzeba przyznać, że nawet bol­

szewicy na swoich kongresach do­
puszczają do głosu opozycje, w regu 
laminie zaś kongresu rzekomo „urzę 
dniczego” wogóle nie zamieszczono 
dyskusyj. Udział delegatów ograni­
czono do oddania w nakazanym mo­
mencie kart uczestnictwa, któremi 
miało się głosować. Ponieważ u- 
dział brali także

zaproszeni goście, 
więc i ci mieszkańcy Warszawy by­
li zaopatrzeni w karty uczestnictwa 
i głosowali tak, jak delegaci z pro­
wincji, prawdziwi urzędnicy, repre 
zentujący po 150 kolegów każdy.- 
„O sprawach nagłych i formalnych 
rozstrzyga prezydjum”, — tak głosi 
regulamin, a właściwie rozstrzyga 
P. P. S. — Zatem nawet w drob­
nych sprawach formalnych i na­
głych „zagrożono system parlamen­
tarny” przy udziale posłów z I I  mię 
dzynarodówki.

Ponieważ cała organizacja kou 
gresu była
organizacją szwindlu i krętactwa, 

przeto nie wziąłem w nim udziahi, 
uważając, że ludzie, organizują y 
kongres, nie zdają sobie sprawy  ̂ z 
tego, że między naradami urz ' ’li­
ków państwowych a naradami do­
rożkarzy musi być różnica pod wie­
lu względami.

Podając powyższe do wiadomoś­
ci Pana Prezesa proszę o — umożli­
wienie członkom S. U. P. zajęcia
właściwego stanowiska wobec ' 'go 
skandalicznego postępku centra .i.

(—) Dr. Wł. Dziadosz.

W ieś-w ojew oda kielecki
o kongresie urzędników.

Bolszewickie melody prezydium kongrresu.l



Pamiętajmy o biednych dzieciach!
Piękna inicjatyw a min. pracy i opieki społecznej.

W dniach świąt Bożego Narodzę 
jiia tradycyjnym  obyczajem głos u- 
czrucia bierze górę nad mądrością 
'dnia codziennego, k tó rą dyktują nie- 
błagane praw a walki o byt. W| 
'dniach świątecznych przystęp do
feerc ludzkich łatiw ejszy jest niż kie 
dy  kol wiek, a polski opłatek łączy w 
harm  on j i serca wszystkich człon­
ków rodziny.

Bieda panosząca się wśród naj­
uboższych, dotkliwiej, niż zwykle, 
w dniu wigilijnym daje się we zna­
ki. W roku bieżącym rządowa akcja 
pomocy dla bezrobotnych, zainicjo­
wana poza obowiązkiem ustawo­
wym, usunie choć w części doroczną 
nędzę zimową. W szystkie te niedo­
magania, kłopoty i nieszczęścia, bę­
dące udziałem starszych, nie powin­
ny zakłócić pogody dni świątecz­
nych najmłodszemu pokoleniu, któ­
re  jako wyrosłe już w niepodległej 
ojczyźnie, winno z ufnością wstępo 
wać w świat.

M inister pracy i opieki społecz 
Hej. jako urzędowy opiekun dzieci, 
zwrócił się do podległych mu zakła­
dów opiekuńczych, aby tegoroczne 
święta Bożego Narodzenia obchodzo 
ne były bardziej uroczyście, niż w 
tatach ubiegłych.

W każdym zakładzie ma być u- 
t-ządzona choinka, a do wieczerzy 
wigilijnej ma zasiąść pospołu per­
sonel wychowawczy, wycho­
wankowie oraz goście t. j. siostry i 
bracia wychowanków.

Obowiązkiem wychowawców bę 
dzie pouczyć dzieci, że obchodzą 
święta w niepodległej ojczyźnie, któ 
rej siła leży w powszechnem zbrata 
niu się jej obywateli. Poza zakłada 
mi opiekuńezemi są jeszcze dzieci 
ubogie, którym  rodzice nie będą w 
stanie sprawić wieczerzy wigilijnej 
i choinki. Tym dzieciom pospieszą z 
pomocą instytucje samorządowe i 
stowarzyszenia społeczne, a przygo 
iłowaniem choinek dla nich zajmą 
się rówieśnicy z zakładów opiekuń­
czych.

Inicjatyw a m inistra pracy i opie 
ki społecznej wywołać musi żywe 
echo wśród instytucyj, którym mi­
sja ta  została powierzona. Niechaj 
pryśnie ostatecznie chłód dobroczyn 
nej obojętności, jeszcze gdzienieg­
dzie się błąkający. Dzieci zgrom a­
dzone przy wieczerzy wigilijnej,

KRONIKA.
Grudzień
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winny czuć ciepło opieki państwa* 
które widzi w nich gwarancje przy 
szłej Polski.

Tembardziej o tem nie mogą za­
pominać starsi. Dawmiejsze pojęcie 
pomocy bliźniego, wyrażające się w 
łasce dobroczynności, ustępuje na 
rzecz powszechnego obowiązku po­
mocy słabszemu, co w pierwszym 
rzędzie leży w interesie państwa.

Robotnicze towarzystwo przyjaciół
dzieci w Sosnowcu.

Zebranie organizacyjne.
Szereg odczytów na temat opie­

ki nad dzieckiem wygłoszonych w 
domu ludowym w Sosnowcu, które 
zmierzały do utworzenia stałei orga­
nizacji na terenie Zagłębia opieku­
jącej się biednemi robotniczemi 
dziećmi nie chybiły sw ego celu.

W  ubiegłą niedzielę odbyło się  
w domu ludowym w Sosnowcu ze-

Zjazd absolwentów
szkoły górniczo - hutniczej w Dąbrowie

Szkoła górniczo - hutnicza w Dą 
browie w ubiegłą niedzielę obchodzi 
ła dwie piękne uroczystości: 10-tą 
rocznicę odzyskania niepodległości 
Polski i zjazd absolwentów tej szko 
ły. Uroczystość rozpoczęło nabożeń­
stwo, odprawione w miejscowym 
kościele parafjalnym , w którem 
wzięli również udział liczni przed­
stawiciele szkolnictwa, przemysłu i 
samorządu.

Z kościoła uczestnicy obchodu 
przemaszerowali ulicami miasta, 
przy dźwiękach orkiestry do szkoły, 
gdzie się odbyła dalsza część uro­
czystości.

Tu pierwszy zabrał gos dyrektor 
szkoły, p. Białecki, wygłaszając 
dłuższe sprawozdanie z działalności 
szkoły za okres ostatnich 10 lat. 
Dalej przemawiali: starosta J . Bo- 
xa, dyr. St. Gadomski w imieniu 
rady zjazdu, dyr. St. Rażniewski 
w imieniu szkolnej rady opiekuń­
czej i stowarzyszenia inżynierów 
oraz sztygar kopalni „Jerzy" p. M. 
Marzec w imieniu absolwentów 
szkoły.

Po przemówieniach, inż. W ierz­
bicki odczytał nadesłane depesze z 
życzeniami, a orkiestra szkolna pod 
dyr. prof. G uzikowskiego odegrała 
„Niechaj żyje górniczy stan".

Po zakończeniu pierwszej części 
uroczystości zwiedzano szkołę, a na­

stępnie spożyto wspólny obiad w 
bardzo miłym nastroju.

Po obiedzie rozpoczęły się obra­
dy zjazdu przy udziale około 200 
osób. Zjazd otworzył absolwent 
szkoły p. Koralewski.

Głównym tematem obrad była 
spraw a utworzenia stowarzyszenia 
mechaników szkoły górniczo - hu t­
niczej w Dąbrowie.

W związku z tem p. Koralewski 
wygłosił dłuższy referat, w którym 
jednocześnie omówił sprawę sta tu tu  
stowarzyszenia.

Następnie przemawiał obecny 
dyrektor szkoły p. Białecki oraz ab­
solwenci: inż. Berbecki, sztygar z 
Niwki M. Marzec, Koralewski i Wi- 
nocki. Po zakończeniu obrad uchwa 
łono wysłać gratulacyjne depesze 
do założyciela szkoły górniczej dr. 
Miklaszewskiego, b. m inistra oświa 
ty, dalej do byłego wychowanka 
szkoły górniczej, a obecnego posła 
polskiego w W aszyngtonie p. F ili­
powicza i do pierwrszego dyrektora 
szkoły p. Raj dacha.

Na zakończenie zjazdu odbył się 
wieczorem koncert, w którym  wzięli 
udział p. L. Janicki —śpiew, p. El- 
wertowska—fortepian, Romanowicz 
i W. Serwatko skrzypce oraz popisy 
orkiestry i chóru pod dyrekcją K. 
Guzikowyskiego.

Projekt zmiany podatków ©d kapitałów
po w ys uchaniu opinii zainteresowanych instytucyj

gospodarczych.
M inisterjum  skarbu przesłało do 

izb handlo - przemysłowych, związ 
ku banków i t. p. instytucyj gospo­
darczych projekt reform y ustawy 
podatku od ren t i kapitałów.

Podatek ten, pojmowany obecnie 
przez władze skarbowe, bardzo sze- 
rqko, jest jedną z największych 
przeszkód, paraliżujących dziś

wzrost kapitalizacji wewnętrznej.
Nowy projekt przewiduje znacz 

ne złagodzenie podatku i ma być 
wprowadzony natychm iast po uzgo 
dnieniu stanowiska m inisterjum  i 
organizacyj gospodarczych, prawdo 
podobnie w początkach roku przy­
szłego.

Śmierć 6-iełniego chłopca pod kołami autobusu.
Lckkomyśiny szofer odpokutuje w więzieniu.

czasu z
R ad j owy po ranek  szkolny. 13.10. Kom. 
m eteor. 15.00. Kom . gospodarczy, 15.45. 
^C hw ilka lo tn icza" (L otnictw o noeJ 
ne) — wygi. kp t. p ilo t M. Krotowiez.1 
16.15. M uzyka z p ły t g ram of. 17.45,1 
WWśród nowych w ynalazków " — dr.j 
:F . B urdecki. 17.45. K oncert popu lar^  
ny. Ork. P . R. pod dyr. Oziminskie-q 
igo Al. R udn icka (śpiew) i prof. U? 
J J rs te in  (akomp.). 18.45. Rozmaitości.! 
-19.10. G iełda rolnicza. 19.50. T ra n a m i 
z O pery  Pozn. O pera „Dam a P iko? 
w a“ P. Czajkow skiego.

K A T O W I C E ,
tWtorek, 17 g rudn ia .

10.00. T ransm . z K a ted ry  św. Pio- 
jfcra i  P aw ła  w K atow icach. U roczystą 
B um ę P o n ty fik a ln ą  celebru je  J . E. 
K s. B iskup SI. Dr. A. Lisiecki. K aza , 
nie z okazji S rebrnego  Jub ileuszu  
K ap łań s tw a  J . E. K s ." B iskupa Śląs­
k iego , w ygłosi ks. p ra ła t  K apica. 
•11.58. S ygnał czasu z W arsz. oraz hej 
n a ł z W ieży M arj. w K rakow ie. 12.05. 
K  o n esrt z p ły t g ram of. 16.00. Kom. 
Pol. Zw. Zrz. Gosp. W oj. Śl. oraz k o m .- 
T e a tru  Pol. 16.20. K oncert z p ły t g ra

Wstrząsający wypadek, spowodo- 
wany lekkomyślną jazdą szofera, 
wydarzył się na ulicy Piłsudskiego w 
Sosnowcu.

Od slrony Sosnowca w kierun­
ku Milowic pędził z nieprzeciętną 
szybkościcą autobus nr. 2537, kie­
rowany przez szofera 24 letniego 
Zbigniewa Drabowicza (Małachow­
skiego 14)
!f; Gdy w połowie drogi Drabowicz 
fwymijając furmanki nie zmniejszył
L
mof. 17.15. W. W łosik: „O grodnik
śląski". 17.45. K oncert z W arsz. 118.45. 
R ozm aitości, zapowiedź p ro g ram u  na 
'dzień nast., kom. T ea tru  Pol. 19.05. 
Kom. harcersk ie . 19.10. „Interm ezzo 
m uzyczne". 19.25. Inż. S. N itsch : „Ze 
św ia ta  — O dkrycia, zdarzenia i lu ­
dzie". 19.50. T ransm . z Pozn., kom. 
z  W arsz. oraz zapowiedź p rog ram u  
;n a  dzień nast. w jęz. franc.

C© w yśw ietla ją  kina:
Kino „W awel“ »Wyspa sńaceil 

ców«

branie organizacyjne, na którem wy­
g łosił odczyt na temat konieczności 
opiekowania się dzieckiem, poseł 
Tomasz Arciszewski, organizator i 
długoletni członek zarządu robotni­
czego towarzystwa przyjaciół dzieci 
w Warszawie.

W odczycie swym p. poseł wy 
kazał niedolę dzieci nędzy, oraz ich 
stan okropny pod wzgiędem tizycz- 
nym i moralnym.

Dziećmi lakierni powinien się o- 
piekować rząd, samorządy miejskie 
i sejmiki powiatowe, ale i organi­
zacje filantropijne też niemałe zada­
nie mają do spełnienia, jeżeli szcze­
rze chcą zająć się opieką nad bied­
ną dziatwą robotniczą.

Podkreślając konieczność i celo­
wość takiej organizacji na terenie 
Zagłębia, p. poseł skreślił krót­
ko rozwój robotniczego towarzy­
stwa przyjaciół dzieci w Warsza­
wie, gdzie 5000 dzieci znajduje s o ­
lidną i dostateczną opiekę. Udzie­
liwszy szeregu wskazówek i rad or­
ganizatorom towarzystwa, życzył p 
poseł pomyślnej i owocnej pracy.

Po prelekcji posła Arciszewskie­
go, obecni przystąpili do wyboru 
tymczasowego zarządu I komisji re­
wizyjnej.

Do zarządu weszli pp.: dr. Mo-
lick i, jako prezes, dr. Hercman — 
wice prezes, Lubelski •— skarbnik, 
Koch — sekretarz, Pogodowa, An­
ger i Czechowski — jako członko­
wie zarządu. W skład komisji re­
wizyjnej weszli pp.: Pinczyk, Ufel i 
Dąbski.

Następnie odbyło się zebranie 
zarządu, na którem skreślono plan 
pracy organizacyjnej i sposób zjed­
nywania jaknajwiększej ilości człon­
ków robotniczego towarzystwa przy­
jaciół dzieci w Sosnowcu, które bę­
dzie oddziałem towarzystwa sto­
łecznego.

Kina „ P A L A C E “ Kielce.
D ziś i dni następne

Najwybitniejszy przebój sezonu

"Dama 2 Moskwy
(Biała księżna).

W roli głównej: POLA NEGRI.
Na scenie występy artystów  warszaw­

skich: „Perskiego Oka* i „Nowości*.

szybkości iazdy i nie dawał sygna­
łów, 6 letni Antoni Toniasz, prze­
biegając ulicę, dostał się pod koła 
autobusu.

Nieszczęśliwy dzieciak doznał 
ciężkiego uszkodzenia głowy i ręki

Po przewiezieniu go do szpitala 
zmarł skutkiem pęknięcia podstawy 
czaszki.

Lekkomyślnego szofera sąd o- 
kręgowy w Sosnowcu skazai wczo­
raj na dwa tygodnie więzienia.

Kino „O deon“ » Bo l  s z e w  i c y  
pod Warszawą«.

Kino „Momus* Pat i Patachon.

Ogólna.
(o) Od środy  sklepy będą o tw arte  do 

godz. 9 wiecz. W  środo rozpoczyna sic 
ta k  zw any tydzień  przedśw iąteczny, w 
k tó rym  sklepy będą czynne o dwie go­
dziny dłużej, to  znaczy do godziny 9 
wieczorem.

W  niedzielę przedśw iąteczną w ca­
łe j Polsce sklepy będą o tw arte  od godz 
n y  1 do 6 po południu.

Z Kieic.
(k) Spraw ozdanie kasowe z tygodn ia  

L. O. P . P . W  czasie od 6 do 13 paździer 
n ik a  b. r. odbył się V I-ty  tydzień  lo tn i 
czy, k tó rego  w yniki n a  te ren ie  K ielc 
są następu jące:

W pływ y: z kw esty  ulicznej 2.501 zł. 
36 gr., z tom boli i danc ingu  w dn. 12.10 
243 zł. 50 gr., z danc ingu  w cuk ie rn i p. 
Sm oleńskiego 156 zł., ze sprzedaży zna 
czków płatn iczych , na lepek  n a  okna 
w ydaw nictw  i o fia r dobrow olnych 1.423 
zł. 35 gr., z w pła t k ino tea trów : „Union" 
400 zł., „C zw artak" 185 zł., P a lace" 150 
zł., p rocen t z banku  22 zł. 55 gr. Razem 
wpływów 5.082 zł. 36 gr.

W y d atk i zw iązane z urządzeniem  
„tygodnia" i im prez n a  rzecz LOPP- 
1.120 zł. 18 gr.

Czysty zysk 3.962 zł. 18 gr.
Z arząd  ko m ite tu  m iejsk iego  L O PP. 

nin iejszem  sk łada podziękow anie wszy 
stk im  tym  osobom, k tó re  w jak ikolw iek  
bądź sposób p rzyczyn iły  s ię ( do po­
m yślnych w yników  „tygodnia".

Prezes kom. m iejsk . LO PP.
Jnż. Messig.

S ekre tarz : (—) W ieczorek.
S k arbn ik : (—) K rzyżanow ski.

(k) K orpus oficersk i 2 pułku a r ty .  
le r j i  polowej leg jonów  zam iast poże­
g n an ia  swego dowódcy pu łku  p. pułk. 
dr. M ańkow skiego StanisLąwa, przenie 
sionego rozkazem  p. m in is tra  spraw  
wojskow ych na  inne stanow isko do 
W arszaw y, złożył do dyspozycji p. pa ł 
kownika. złotych 300. K w otę powyższą 
pan  pułkow nik M ańkow ski podzielił w 
sposób n astęp u jący : 200 zł. na  łódź pod­
w odną im. m arsza łk a  J . P iłsudskiego, 
30 zł. na  szp ita lik  dziecięcy w K iel­
cach i 50 zł. na kato lick ie  tow. dobro­
czynności w K ielcach
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atioo „ C z w a r t a k ” Hlalse
D z i ś  i dni n a s t ę p n y c h

S u p e r s e n s a c y jn y  f ilm  1

JfO LESCU
(Dżentelmen -w łam yw acz) .

W rolach g łównych: ,
B!iY3!DA HELM i IWAN MQZZUCHIN;

tm p s

(k) Sprawo?,danie z koncertu  Śliw iń 
sinego ,ua rzecz s traży  w K ielcach. Z 
k oncertu  m is trza  prof. Józefa  Śliw iń- 
sikego na rzecz ochotniczej s traży  oneg 
d aj w K ielcach ,urządzonego w dn. 29 
październ ika 1929 r.. osiągnięto  ze sprze 
duży biletów  zł. 2.333,80 z program ów  
84, razem  zł. 2.517.80 gr.

Wypt.ocono za salę te a tra ln ą , afisze, 
p rog ram y , b ile ty  i t. p. rozchody, zwią 
zane z urządzeniem  koncertu  zł. 
533.20 gr.

C zysty zysk w yniósł zł. 1.980.60 gr.
(k) Z eechu kuchm istrzów  w K ie l­

cach. W  dn iu  18 b. m., t. j. w środę o go 
dżinie 12 w nocy w lokalu  stow arzy­
szenia rzem ieślników  chrześc. w K ie l­
cach p rzy  ul. O rlej nr. 4, odbędzie się 
nadzw yczajne w alne zebran ie  cechu w 
spryw ie o rg an izacy jn ej, n a  k tó re  
w szystkich członków eechu zaprasza­
m y i p rosim y  o p u n k tu a ln e  przybycie.

S ta rszy : WŁ M oraw iccki.
S ek re tarz : F r . S zaraw ara.

Kino „U N I O  N “ Kielce
D ziś  i dni następnych. 

A rcysensacyjny polski film!

Nie dość bankructwa — Jeszcze areszt
o ile przedsiębiorca nie zaw iadom i o tern w ładzy

przem ysłowej.
W  edług postanowień ustaw y 

przemysłowej właściciele przedsię­
biorstw  muszą nietylko zawiada­
miać kom petentną władzę o otw ar­
ciu firm y, ale też i o je j zamknięciu 
i likwidacji.

Za zlekceważenie tego przepisu 
grozi kara do 1000 zł. lub do 10 dni

Z walnego żebrania Banku Zagłębia.

aresztu.
Ostatnio władze ukarały  wysoką 

grzywną dwucb właścicieli zlikwido 
wanycb sklepów. Ponieważ tłoma- 
ezą się bankructwem i brakiem pie­
niędzy, będą musieli swoje odsie­
dzieć.

Onegdaj w lokalu w łasnym  przy 
ul. M a łach ow sk iego  od b y ło  s ię  n a d ­
zw yczajne zebranie cz łon k ów  b a n ­
ku Z agłęb ia  w S o sn o w cu .

Z aga ił  zebranie w iceprezes rady 
banku Sf. Monsior.

Przy stole  prezydialnym zasiedli  
p. T. Jerzykowski, jako przew odni­
czący , A. Szelig-owski i K. T ym oszuk  
jako a sesorow ie , sekretarzował p. 
Syzler.

Dwa punkty porządku obrad t, j. 
zm ianę statutu banku i u p ow ażn ie­
nie w ładz ban’ u do  zaciągnięcia  zo  
bow iązań hipotecznych zreferował 
zebranym prezes zarządu p. F. W ie­
czorek.

W sprawie statutu chodziło  o  
częśc io w ą  zm ianę trzech paragra­
fów. s to so w n ie  do ustaw y ogó in o -

Telefony w wagonach kolejowych.z u d z ia łem  K a ź m i e r z a  l u n a s z y
Sfępowskiego i hr.Zyderka Pla- 

iera (c z ło w ie k  b e z  rą k ) .

Z  S o s n o w c a .
(s) Z zarządu  obwodowego funduszu 

bezrobocia w Sosnowcu. Odbyło się po 
siedzenie zarządu, n a  k tó rem  za tw ie r­
dzono spraw ozdanie z działalności biu 
r a  za lis topad  b. r. oraz uchw alono p re  
lim in arz  budżetow y n a  styczeń 1930 r., 
w y raża jący  się w dochodach w kwocie 
zł. 209.000, oraz w w ydatkach  w kwocie 
zł. 397.730.

P ozatem  zarząd postanow ił w ystą­
p ić z w nioskiem  do zarządu  głównego 
f. b. w W arszaw ie o w yjednan ie  u p. 
m in is tra  p racy  i opieki społecznej prze 
d łużenia okresu  zasiłkow ego z 13 n a  17 

, ty g odn i d la  bezrobotnych, zam ieszka­
nych  na  te ren ie  m iast: Sosnowca, Bę_ 
dżina, D ąbrow y Górn. i Zaw iercia, oraz 
pow iatu  będzińskiego, zaw ierck iego  i 
i olkuskiego, k tó rzy  do d n ia  28-go lu ­
tego w yczerpią 13-to tygodniow y okres 
zasiłkow y, oraz o zezwolenie w ypłace­
n ia  zasiłków  bezrobotnym  na  te ren ie  
pow iatu  będzńskiego, zaw ierckiego i 
olkuskiego, za okres od 16 do 22 .grud­
n ia  b. r. w czasie od 16 do 21 b.m. ze 
w zględu n a  p rzy p ad ające  w dniu 25 i 
26 g ru d n ia  br. św ięta  Bożego N arodze­
nia.

S e n s s c y in v  wynalazek kpf. B y- W najbliższym czas ie  odbędą  
Jewskiego, um ożliw iający prowa- s ię  p ierw sze  próby rozm ów lele-
d^enie rozm ów  telefonicznych z fonicznych przy zastosow an iu  rarfja
sa m o lo tó w ,  będzie również zaatoso  w czasie  ruchu p o c ią g ó w  p cśp ie-
w eny w komunikacji kolejowej. sznych.

t n

V

PIERWSZORZĘDNA CUKIERNIA

„CAFE” ITALIA"
w  Kielcach ul. Sienkiewicza 27 

Poleca sw ej klijenteli w szelakiego roczaju wyroby cukiernicze.
Ceny konkurencyjna I! 1

0 -r-e>
Przyjmuje zam ówienia św iąteczne. ueay nonaurtaiuyjasin

^  Chce°z przyjemnie, wesoło i tanio spędzić wieczór, spiesz do znanej jesz- B
(f cze z przed wojny lestauracji ^

i „Yersalaa w Kteićach, uL Sienkiewicza I
(f Kuchnia w y b o ro w a! N apoje pierw szorzędnej jakości, krajow e ^

— i zagran iczne . — ^
G bsluga so lidna i uprze-m a. Z espół m uzyczny pow iększony-

Z A R Z Ą D .
#
i % 1

pcilstwowej o  spółdzie ln iach  oraz o  
.zmianę dotychczasow ej nazw y ban­
ku na »sp ó łd z ie lczy  bank Z agłębia«  
Zmiana taka wprawdzie jest n iek o­
rzystną dla banku lecz uskutecznio­
no to na skutek w ym agań  władz.

W spom niane zm iany wraz z  dru­
gim  punkiem porządku dziennego o  
upow ażnienienie  u w ładz banku do  
zaciągnięcia  zob ow iązań  h ipotecz­
nych na sum ę 650 ty s ięcy  złotych  
zo sta ły  jed n og łośn ie  przez zebranych  
przyjęte.

Z  referatu prezesa p. F. W ieczór  
ka. można było  w yw n iosk ow ać ,  ż e  
bank w ostatnich latach, zaw dzięcza  
jąc obecnemu kierownictwu zn acz­
nie s ię  rozwinął i za liczyć g o  m o ż ­
na do najpoważniejszych sp ó łd z ie l­
ni bankow ych w Zagłębiu.

RADJO
m  GWIAZDKĘ
H i  POLECA l i i i

111 D  A K  U l
UL MSyflSMOa 14.

TEL. 8-28.

(s) B iu ro  oddziału P. C. K. wzywa 
s io s try  pogotow ia san itarnego , znajdu  
jące się na  ew idencji oddziału sosno­
wieckiego, do s taw ien ia  się w dniu  18 
b. m. o godzinie 5-ej p. p. w asali k ina 
„Zagłoba", Sosnowiec, ul. K ościelna.

(s) Ten albo żaden. Zam ieszkała przy  
ul. M ałachow skiego 10 A lfreda  M ichał 
ska z m a tk ą  m ia ła  narzeczonego i je- 
dynem  je j p ragn ien iem  było, w yj H ca 
niego zamąż. M atka  jed n ak  stanowczo 
by ła  przeciw na tem u związkowi i nie 
pozw alała córee obcować z je j ukocha 
nym.

Tego nie mogło znieść eeree panny 
A lfredy  i  postanow iła  odebrać sobie ży 
cie. W  ty m  celu po łknęła p asty lkę  sub 
lim atu . N a k rzyk  m a tk i wezwano leka 
rza, k tó ry  udzielił desperatce pierw szej 
pomocy, poczem w stan ie  ciężkim  od. 
wieziono ją  do szp ita la  na  Lepiankach.

(s) K radzież drobiu. Za pom ocą ur_ 
w an ia  kłódki, dosta li się złodzieje do 
kom órk i M a rji W ojtaszek, D ańdow ska 
6 i sk rad li 6 k u r  i 3 k ró lik i, w artości 47 
złotych.

Z Czeladzi.
(c) Ł aźn ia  m iejska  będzie o tw arta  

w bieżącym  tygodn iu  od czw artku  do 
soboty włącznie, w godzinach od 10 r a .  
no do 7 wieczorem  i  w poniedziałek 23 
bm. od 10 rano  do 8 wieczorom, o raz  we 
w torek 24 bm. od godz. 8 ran* do 1 po 
południu.

{c) W  m orzu łez i  krw i. Dziś, tj. 17 
bm. o godz. 7 wieczorem w *ałi klubu 
tow. „S a tu rn" w y św ie tlonye i zostanie 
50 obrazów, ilu s tru jący ch  przew rót 
bolszewicki w R osji. P re lek e je  do O; 
brązów w ygosi p ro fesor K rzyżanow ski

Cc) Za aw an tu ry  pa p ijanem u i po­
bicie M. S ingera  po lic ja  pociągnęła do 
odpow iedzialności J a n a  i E m anuela  
M asłowskich, B ytom ska 68, J a n a  Mo- 
sura , W egroda 43 i A ntenie** P ię trzy ć  
kiego z Siem ianowic.

SSSSESSKSES

HRABIA 
MONTE CHRISTO.

159.

— Czy zobaczymy się jeszcze 
przed moim odjazdem, panie h ra ­
bio?

— To zależy od okoliczności. 
K iedy pan Rzym opuszcza?

— Ju tro , o godzinie piątgj wie­
czorem.

— W  takim razie już się tu taj 
nie zobaczymy. Dziś bowiem wie­
czorem jeszcze wyjeżdżam do Nea­
polu i dopiero w niedziełębędę z po 
wrotom. A pan, panie d‘Epinay, 
pan również wyjeżdżasz?

— Tak, do Wenecji. Ze dwa la­
ta  jeszcze zabawię we Włoszech.

— To nie będziemy się widzieli 
w Paryżu?

— Obawiam się, że nie, niestety.
— A więc życzę panom szczęśli­

wej podróży -— rzekł hrabia, żeg­
nając przyjaciół podaniem ręki.

Gdy młodzi ludzie 'wrócili do 
siebie, d‘E pinay zachowywał tak 
chmurne milczenie, że to w końcu 
zwróciło uwagę Morcefa.

— Cóż jesteś taki nie w humo­
rze? — zapytał wreszcie.
— Wiesz co, ten hrabia jest tak  nie­
zwykłym człowiekiem, że z niepoko 
jem patrzę na te jego odwiedziny u

ciebie w Paryżu.
— A  to z jakiego powodu?! J e ­

steś szalony, Franciszku drogi!
— Myśl sobie o mnie, co chcesz. 

Jednak  takie jest moje mniemanie.
— Zauważyłem to już dawno, 

że względem hrabiego zachowywa 
łeś się zawrsze z ogromną rezerwą. 
Gdy o.n przeciwnie okazał nam ty  
le życzliwości. Czy masz co prze­
ciwko niemu?

— Być może. Jeżeli mi przyrzek 
niesz, że nikomu o tern nie wspom 
nisz, to bym ci coś powiedział.

— Możesz zaufać memu słowu. 
Przyrzekam .

— A zatem słuchaj.
I  Franciszek opowiedział A l­

bertowi swoją wycieczkę na wyspę* 
Monte Christo, spotkanie tam kon- 
trabandzistów, wreszcie pałac pod 
ziemny, którego panem był Monte, 
m ; Christo, nazywany przez ma­
rynarzy Sindbandem żeglarzom.

Potem przeszedł do Rzymu i do 
rozmoAvy, jaką  podsłuchał, a któ­
ra  była prowadzona pomiędzy kra 
bią a hersztem bandytów, osławio 
nym Luigim Wampą.

A lbert wysłuchał Franciszka z 
największą uwagą, a potem rzekł:

— No i cóż widzisz taił bardzo 
złego w tern wszystkiem? H rabia 
podróżuje i ma swój statek, bo jest 
bogaty. Jedź do Portsm utli łub do 
SathaniDton. a zobaczysz całe

porty  natłoczone statkam i bqga- 
tych anglików, którzy m ają te sa­
me, co hrabia, upodobania. Ażeby 
w swych wycieczkach nie zależeć 
od nikogo i od niczego, ażeby uni 
knąć tej okropnej kuchni, która 
mnie tru je  od czterech miesięcy, a 
ciebie od la t czterech, ażeby nie le 
żeć w tych obrzydliwych łóżkach, 
w których spać nie można, — ka­
zał sobie urządzić ustronie w jas­
kiniach w yspy Monte Christo. U- 
meblowawszy jo zaś, z obawy aże 
by rząd toskański nie usunął go 
stam tąd, kupuje Wyspę i bierze jej 
nazwisko. Mój drogi, poszukaj ty l­
ko w swej pamięci, a i przyznasz, 
że duża ilość naszych znajomych 
przybrała swe nazwiska od swych 
dóbr.

— No, a ci bandyci korsykań­
scy, znajdujący się w jego orsza­
ku?

— Cóż w tern tak bardzo dziw­
nego? Wiesz lepiej, niż ktokol­
wiek, że bandyci korsykańscy nie 
są bynajm niej rabusiam i, lecz je ­
dynie ludźmi w yjętym i z pod p ra ­
wa, których jakaś vendeta wy­
gnała z rodzinnego miasta, lub 
■wsi; można wTięc z nimi utrzym y­
wać stosunk i„ bez ubliżenia sobie.

— Ależ W ampa i jego zgraja 
— toż to już notoryczni zbóje, któ 
rzy palą, gwałcą i rabują. Cóż są-, 
dzisz o zażyłości hrabiego z tego

rodzaju ludźmi?
— Sądzę, mój drogi, ż« temu 

wpływowi, być móżs, zawdzię­
czam życie. Nie do mnie należy 
przeto sąd w tej sprawie. Pozwól i 
daruj, że go tłumaczę z zarzuco­
nych mu występków; zaś robię to 
nie tyle może dlatego, że mi ocalił 
życie, bo to może^ przesadzone, lecz 
dlatego, że mi tak  odrazu, gorąco 
i życzliwie pospieszył z pomocą.

— Ale jaki k ra j jest tego hra­
biego ojczyzną? Jak ie  jest źródło 
tych jego bogactw, gdzie jest jego 
rodzina?...

— Mój drogi! Gdy po otrzyma 
niu mego listu, przez bandytę przy 
niesionego, uznałeś za niezbędne 
użyć wpływów hrabiego, powie­
działeś mu: „mój przyjaciel Al­
bert de Morcef jest w niebezpie­
czeństwie, pomóż mi pan go wyra 
tować“... Czyż nie tak?

— Tak.
— Czy wówczas on cię zapytał: 

„kto jest ten pan Moreef?.„ Jak ie  
jest pochodzenie jego nazwiska?..* 
Skąd jego m ajątek?“.... Czy py­
tał cię o to -wszystko?... Powiedz?.

-— Nie, nie py ta ł o to.
c. d. n.
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Zamiast i i  zł.
Oszustwo w kasie

W Zawierciu wyszło na Jew 
oszustwo, dokonane w filji kasy 
chorych przez 24 letnią 
Fuchsową. pracowniczkę P. K. Gh., 
fiiji w Zawierciu.

Kaslerowi filii p. Czechowskie­
mu wydało się podejrzanem, i i  
Fuchsowa zbyt długo leczy się u 
dra Chmielowskiego w Sosnowcu, 
wraz 22  swą rodziną, czem zbyt 
obciąża kasę chorych, pokrywającą 
koszta, związane z przejazdami.

P. Czechowski zameldował o 
tem kierownikowi filji, który wszczął 
dochodzenie

Sprawa nabrała charakteru sen­
sacji, zwłaszcza, iż Fuchsowa, do­
wiedziawszy się o stawianych je! za­
rzutach, dała w dobitny sposób  
wyraz swemu oburzeniu.

Po krótkiej wymianie korespon­
dencji z P K. CH. w Sosnowcu, 
sprawę wyświetlono. Fuchsowa, na 
podstawie sfałszowanych przez s ie ­
bie podpisów dra Chmielowskiego 
na zaświadczeniach kasy chorych,

Nai leoszy  podarek  
gw iazdkow y to lo s
Parbtffow&j Psesiiężne? Lcterji 

Dobroczynnej
Do nabycia w  -najszczęśliwszej 

— kolekturze —
J o z e f a

HLAWSKIE60
Sosnowiec, 3=g3 Mafa 23

lub w jej oddziałach:
w Będzinie, Małachowskiego 24 
w Dąbrowie Oórn., o-go Maja 14 
w Zawierc'u, Piłsudskiego 5 
w Czeladzi, Ryne;< 8 
w Grodźcu, Będzińska d. Godsckiego

Certa całego Sesu 7J. s.— 
połówki Zł: 4.—

główna wygrana Zł. 30.000
Clągnisme {u£ 23 grudnia 

1929 reku.

(c) Choinka w schronisku i przed­
szkolach. W dniu 21 bm. w miejskim  
schronisku dla sierot i w przedszko­
lach. utrzym ywanych przez m agistrat, 
zostanie urządzoną dla dzieci schroni­
ska i przedszkoli, choinka z podarkami.

Z D ąbrow y.
(d) Przedśm iertne wyznanie. W szpl 

talu  na Niemcach od kilku dni przeby 
wala jako pacjentka 38-letnia F rancisa 
ka Mosnr, mieszkanka kolonji „Feliks".

W ubiegłą sobotę Mosurowa oznaj­
miła pielęgniarce, że czuje się bardzo 
osłabioną i prosi o zawezwanie natych 
miast lekarza szpitalnego, gdyż chce 
mu wyjawić powód swej choroby. Proś 
be pacjentki natychm iast wykonano, a 
wówczas lekarz dowiedział się, że Mo- 
* arowa cierpi ciężkie bóle, z powodu 
przeprowadzenia niedozwolonej opera­
cji. której dokonała akuszerka Sieroń 
ska z kol. Feliks. Po tem  oświadczeniu 
Mosurowa życie zakończyła.

(a) Zjednoczenie stanu średniego. 
Onogdaj w sali k ina „Venus" odbyło 
się zebranie członków zjednoczenia sta 
nu średniego w Dąbrowie na którem  
dr. Ezadkic-wicz wygłosił re fera t o zna 
czeniu mieszczaństwa w życiu gospo­
da reżem oraz p. K icki zreferował spra 
wozdanie ze zjazdu mieszczańskiego w 
VłTarszawie.

Na zakończenie zebrania uchwalono 
wysłać -depeszę hołdowniczą do prezy­
denta Mościckiego.

W sali klubu
na Saturnie

Dziś dnia 17 o godzinie 7 wieczór 
wyświetli tylko dla dorosłych

80 obrazów
z Raju Sow ieck iego  

ProŁ Kaz. Krzyżanowski
długoletni więzień czerezwyczajki—ska­
zaniec, uratowany dzięki zabiegom Rzą­
du Polskiego drogą wymiany wzamiah 

za 16 bolszewików.
— Szczegóły w afiszach. —

B83

pc$nrail's i804
chorych w Zawierciu.

l i

z  czego 
iyłko 66

pobra'a 1804 złote 80 gr., 
należało jej się prawnie 
zł. 10 gr.

Wczoraj Fuchsowa stanęła przed 
aedem okręgowym pod zarzutem o- 
szustwa. Zapadł wyrok skazujący 
ją na 6 miesięcy więzienia z zawie­
szeniem wykonania kary na przeciąg 
trzech lat.

małżeński
Cztery śmiertelne strzały  w p ie r ś ' żony.

W niewielkim jednopiętrowym  
budynku przy ul. Prądzyńskiego 26 
w W arszawie rozegrał się

wczoraj późnym wieczorem  
krwawy dramat małżeński.

Jednoizbowe m ieszkat ie na I  pię 
trze zajmowali małżonkowie To- 

Elżbieta K owalscy, którzymasz i

Ruletkę w Otwocko wydzierżawi! p. Mendel 
F lajszberg z Będzina.

Jeszcze Otwock nie otrzymał 
koncesji na uruchomienie ruletki, n 
już zaczęła się spekulacja.

Do pana Mendla Flajszberga, za­
mieszkałego w Będzinie, zawitał ja­
kiś izraelita i, przedstawiszy się za 
wice-burmistrza Otwocka, zapropo­
nował mu wydzizrźawienle ruletki 
na 5 miesiące.

Uradowany p. Flajszberg da 
wice burmistrzowi 500 złotych za­
liczki.

W ubiegłą sobotę, przyjechaw­
szy do Otwocka, dzierżawca edwie  
dził magistrat i zaczął wypytywać, 
jak to się gra w ruletkę. Sptawio- 
no go bez ceremonji.

Terminy licytacyi na lat 3 według nowego 
rozporządzenia 3 ministrów.

Na zasadzie porozumienia mini 
strów spraw wewnętrznych, skarbu 
i sprawiedliwości ustalono terminy 
lieytacyj majątków nieruchomych 
w okresie najbliższych 3 lat.

W edług wydanego w związku z 
tem rozporządzenia licytacje nieru­
chomości miejskich będą się odby­
wały w dniach 2 — 18 stycznia, mar 
ca, maja, września i listopada. Dla

nieruchomości ziemskich wyznaezo 
no daty od 2 — 18 lutego, kwietnia, 
czerwca, października i grudnia.

Rozporządzenie to obowiązuje 
na obszarze W arszawy  ̂ i woje­
wództw: warszawskiego, łódzkiego, 
kieleckiego, lubelskiego, białostoc­
kiego, wileńskiego, nowogródzkie­
go, poleskiego i wołyńskiego.

1500 drobnych sprzedawców alkoholu
uratowanych na dalĘze pó! roku.

Okólnikiem do izb skarbowych 
z dnia 13 b. m. minister skarbu za­
rządził, aby udzielono dalszej pro­
longaty półrocznej detalicznym  
sprzedawcom napojów alkoholo­
wych, którym upływa z dn. 31 b. m. 
termin likwidacyjny wykonywania

cofniętych koncesyj.
Zarządzenie to, dotyczące, około 15 
tys. koncesjon ar j uszów, wydane zo­
stało w  uwzględnieniu trudnej nao- 
gół sytuacji gospodarczej podlegają 
cych likwidacji przedsiębiorstw.

Bitwa pod „Grubą Kaśką
czyli poseł Grilnbaum w opałach.

Czarny dzień nastał wczoraj d!a 
posła Griinbauma.

Nie każdemu wiadomo, że na 
Jednem z ostatnich p03iedzień sej­
mu, p. Giiinbaum wyraził się zło- 
©I iwie

o  cadyku  z  G óry Kalwarii# 
który jakoby miał kokietować m o­
skali, następnie niemców, a obecnie 
kokietuje rząd Polski.

Z rac)i tei mowy, zwolenników 
cadyka ogarnął gniew okrutny. 
Zwołali

na n iedzielę w lec, 
w klnie »Tecza«, przy uiicy Prze­
jazd 9 w Warszawie.

Przebieg zebrania był wyjątko­
wo burzliwy. Przemawiał prezes 
ortodoksów Icchok Lewin, następ­
nie b. senator Uszer Mendelsohn ł 
radny Ekerman.

Sala drżała z oburzenia. Co  
chwila rozlegały sle okrzyki: t

— P r e cz  z Grtinbaumern!
Ón iest frefniak!
— Ylhengenl Powiesić go! On 

w szabas pall fajkę!
Na trybunę wszedł znany mów­

ca wiecowy, p. Łęezycer.
— Sza — huknął — to wszyst­

ko mało. Czy wiecie, co Giiin- 
baum zrobił w sądny dzień? To 
ja wam powiem. Zamiast koguta 
»a kiepure* on

z a rżn ą ł ł z lad ł p erliczk ę!

— Pfuj, pfuj! — zawołali słucha- 
czc>

— On nie chodzi do rnykwy, 
on kąoie się pod M esalką! —  
grzmiał p. Łęczyeer.

— Arm? fun benkeł — rozlegały  
się okrzyki. — Żeby jemu

traw a na g ło w ie  
wyrosła! Zoł im a trawkę waksen 
ojf dem kop!

A kiedy gniew tłumu dosięgnał 
szczytów, ktoś rzucił niebezpieczne 
hasło:

— Forwerc! Idziemy bić Griin- 
bauma!

Od kina »Tęcza« do mieszkania 
posła (Tłomackie ó) można kam ie­
niem dorzucić. To też po chwili 

w ęd row n icy  stanęli 
przed bramą. Lecz tam spotkała ich 
niespodzianka.

Z bramy wybiegło kilkudziesię­
ciu sjon-stów z kijami. Wywiązała 
się wściekłajyalka. W pobliżu studni 
zwanej

„grubą K aśką", 
powstało kłębowisko ciał ludzkich 
z rozfikanemi nogami.

Około dwu tuzinów osób odnio­
s ło  rany tłuczone. Policja zatrzy­
mała pp.: Lejzora Binsztoka, Abra- 
ma Petersburga, Dawida Poloniec- 
kiego i jakóba Kronenberga. Poseł 
Giiinbaum nie brał udziału w za­
mieszkach.

K IN O

„Odaon”
Dąbrowa Oóm., 
ul.Sobieskiego S.

Od poniedziahiu dnia 16 grudnia 1929 roku 
1 dni następnych  

Wielki historyczny film pod tytułem

B O L S Z E W I C Y  
P O D  W A R S Z A W Ą

pobrali się przed 9 laty. Małżeństwa 
to nie było szczęśliwe. Pomiędzy 
małżonkami w ynikały

częste sprzeczki,
nieraz dochodziło nawet do bójek.

36-letni Tomasz K owalski praco­
wał jako mechanik w fabryce Lii 
popa, żona jego była robotnicą w 
przędzalni „Wola“.

Wczoraj wieczorem Kowalska 
podczas nieobecności męża, czują" 
się zmęczona, położyła się wcześniej 
spać.

Około godz. 9.30 wiccz. 
wrócił do domu Kowalski. Powrót 
jego słyszeli sąsiedzi, zgromadzeni 
w sąsiedniem mieszkaniu Marji Ko 
nicldej, siostry K owalskiej. Kowal 
ski znajdował się w stanie nietrzeź­
wym.

W chwilę po jego powrocie nie 
spodziewanie zupełnie w  m ieszka­
niu Kowalskich rozległ się 

strzał rewolwerowy.
Sąsiedzi nie zwTrócłli na to uwa­

gi,'przyzwyczajeni do awanturni­
czych w ystąpień Kowalskiego, 
który kilkakrotnie już wróciwszy 
po pijanemu do domu, strzelał przez 
lufcik na wiwat.

K iedy jednak zaraz potem rozle­
gły się w  m ieszkaniu Kowalskich  
trzy jeden po drugim następujące 
strzały rewolwerowe, Konicka i je­
den z sąsiadów, Mączyński, uda1 
się do ich mieszkania.

Gdy otworzyli drzwi, ujrzeli Ko 
wolskiego, klęczącego przy łóżku żo 
ny, która leżała bezwładnie w poś­
cieli.

Na widok wchodzących K owal­
ski podniósł się i  zwracając się do 
szwagierki, ośw iadczył:

— Zabiłem żonę.... —  
poczem wyszedł na korytarz i prze 
szedłszy się kilka chwil, w yszedł na 
ulicę, gdzie zaczął spacerować po. 
chodniku wzdłuż domu.

Tymczasem lokatorzy zawiado­
mili o wypadku komisarjat i Pogo­
towie.

Przybyły lekarz stwierdził śmierć 
Kowalskiej

w skutek postrzału w serce.
Gdy na miejsce zbrodni przyby­

ła policja, K owalski nie przyznał 
się do zabójstwa żony, opowiadając 
zmyślone "wieści o jakimś

napadzie zamaskowanych 
bandytów.

Przeczą temu jednak zeznania 
sąsiadów oraz oświadczenia zabój­
cy przed szwa gierką i sąsiadem Afą 
czyńskim.

Rewolweru przy zabójcy nie 
znaleziono. Natom iast w  pokoju zna 
leziono na podłodze 
niew ystrzelcny nabój rewolwerowy 
kalibru 6.35.

K owalskiego aresztowano. Znaj 
dowal się on na wolności za kaucją, 
bowiem przed 10 miesiącami w jed­
nej z kawiarenek wolskich zastrze­
lił podczas dyskusji politycznej ja ­
kiegoś mężczyznę.

Ofiary.
Na wieczerzę wigilijną dla ubo­

gich złożyli na ręce ks. kanon. Fr. 
Raczyńskiego p. p. Stanisławowa  
Kraupe 50 zł., Stanisławowa Za^ 
rzycka 20 zł.

Skład M ateriałów 
Piśmiennych

Bersszicc?
Będzin, M ałachow skiego s. 

T e ic fo n  7-29.
Posiada n a  składzie wybór m aterja- 
łów piśm iennych i  rysunkowych; spe­
cjalność dostaw a do biur i urzędów. 
Przyjmuje się zamówienia na druki 
i  księgi i uskutecznia się so li dnia  

— i tanio. —



Str f>ę ______  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Zycie gospodarcze.
GIEŁDA.

Warszawa, 16.32.
Londyn 45 43V*
Paryż 55,09 
Wiedeń 125,36 
Prasrs 26,42%
Wiochy 46.64%
Belgia 124.74 
Siw slcarju 175,15 
Holandia 559.53 
Berlin 215,54 
Doi. War. pr. obr. 8,59%
S-'/o PoŁ Dolarowa 69,—
CA Poi. Konwersyjna sl. 49 75 
4% Poi. Inwestycyjna rt. 117,75-118,-=
4*/, % Zlemsk. Kredyt. 47,25 

Tendcnsia: niejednolita.

A K C IE
Warszawa, 16.12,

Sank Dyskontowy 125,00 
Bank Polski 175,00—175,50 
Bank epół. zarobk. 78,50 
Cukier 27,50 
Węgiel 71,50—71,25 
LI pop 58,00—57,00 
Korblln 72,—
Starachowice 20,59—20,—

Tendencja: Błabsza

GIEŁDA ZBOZOWA.
Poznań, 16.12. 

Zyto cena tram ak. 25.50—26,—
Pszenica 54,00—56,—
Jęczmień przemiat. 25.75—24.75 
Jęczmień browar. 26,75—29,76 
Owies 20,00—22—
Otręby iytnle 15.75—16.75 
Otręby pszenne 18.00—19.—
Mąka żytnia 70% 59,—
Mąka pszenna 65,% 65,00—59.—
Rzepak 72.00—76.00 
Groch polny 56,—59.—
Groch Viktoria 59,00—46,—
Groch Folgiera 40,—47,—

Usposobienie spokojne.

hiY.ast

BE P osady  t prace.

K I N O

„Momus“
Pogoń.

O d włorku 17 do czwartku 19 grudnia 1929 roku 
2-wu serjowy rekordowy program 1 j

P A T  i P A T A C H O N i
jako chłopcy do rzeOzy.

A N O N S 1 Od piątku 20 grudnia br. A N O N S 1

„fiObleta na fsrturach“ z fiąfdarowam.

Kino

„Wawel"
w Sielcu

obok kościoła  
Tek 7-65.

D Z IS ! D Z !S!

„ W y s p a  s t r a £ £ f i£ ś w ss
Dramat egzotyczny.

W r0Ii głów ne): BETTY BRO NSON i MILTON SILLS
Nadprogram 1 Dalsze gościnne występy akrobatów Na scenie S

»A R L I N  I« w zmienionym programie.
Następny program: »ClłOWi8k, ktflry y/śdział śl??i©rć«.

m s ....... . . .«52yS5i-*c;
OuŁOć$££r4iA 

SRSBS
Nauka ■ wy cło w an:

.

op la ta  za k u rsZŁOTYCH w ynosi

B B p a s a B B B B M B B H B B B B B U a B O B Ę B B  
NAJŁADNIEJSZE S NAJPRASGTYC^ifejąZE

podsrulhki na gwiazdkę są do nabycia 
w sklepie Elektrowni w Sosnowcu

— prgy ul. Sienkiewicza nr. 9. —
W ielki wybór różnych przyrządów dom owego użytku, jako
to: odkurzaczy, froterek, maszynek do kawy I herbaty, 
ogrzewaczy ds karhdwek, acjsratćw do suszenia włosów  

piecyków, kuchenek I i. p.
SFUZEOAŻ NA KREDY? na bardzo dogodnych warunkach,

. O dw iedzenie sklepu nie obowiązuje do kupna.  ̂ ^

I Ś B B B B B U a B H B S B U B iB H S I B p B B H
^O B O -S .O O O O O C S O O O fM M O S W alD O O O O O S S Ó aO S C K S ^ M Ó B O J

a F U T R A !  Nafflriększo w Zagłąblu F U T R A !  
SMŁADY FUTER

m
m
m
m
mn
Mmmu

mmmmmmmm
Bmm
B

Lt* G o ld s te in  i
szofersk i n a  „Zawodowych K ursach  
Szoferów" założonych w ro k u  1924 przy  
, K lub ie  A utom obilow ym " w Sosnowcu 
u lica  Swobodna 7 o ficyna p raw a. Ilość 
kandydatów  ograniczona, lekcje  rano  i 
w i e c z ó r . _________ ______________
ZA W 1 ADOM i SN  i E . .N iniejszem  zaw ią 
dam ia  się, iż lekcje w szkole k ro ju  i 
szycia, p ro feso ra  p a ry sk ie j akadem ji 
K . Lew ańskiego w Sosnowcu, przy  ul. 
D ęblińskiej N r .7 rozpoczną sie. dn. 19 b. 
m. zam iast 16 b. m. Z apisy  uczennic 
przy jm ow ane będą do d n ia  19 b. m. 
O ddziały w Z aw ierciu  p rzy  ul. P iłsu d ­
skiego 1, w D ąbrow ie p rzy  ul. S ienkie­
wicza 29. )

Kupno 1 sp rzed aż .

NA  G W IA ZD K Ę 6 F O T O G R A F JI a r ­
ty styczn ie  w ykonane od zł, 6.— w za­
k ładzie M ichała S telm aszczyka—Sosno 
wiec, O rla  4. P rzy stan ek  tram w ajow y 
ul. Żerom skiego.
K A H ^ ^ Z ^ O t o W K 'F r i a b y e  moż- 
n a  w fabryce  U je jsce  pod Ząbkow ica­
m i. Tylko do czw artk u  włącznie.
K A F L E  w szelkiego rodzaju , cegłę sza­
m otową, oraz piece kaflow e i  przenośne 
sp rzedaje  po cenach konkurency jnych  
L. G ra jca r, Sosnowiec, S zk lana  20.
DUŻY w ybór m eb li za gotów kę i  na  
ra ty . Ścibich i B isikiew icz, D ąbrow a, 
ul. Sobieskiego 2.
SPR ZED A M  otom anę, kozetkę, m a te ra  
ce. Sosnowiec, K o łłą ta ja  10, oficyna, 
I I  p iętro .
SPR ZED A M  plac p rzy  ul. K ościuszki 
przed fa b ry k ą  A lb ińsk i Szm idt, szer. 13 
i pół m. dł. 70 m. Cena 20 złotych za 
m e tr  kw adratow y. W iadom ość Będzin 
P la c  3 M aja  N r. 9, Jak ó b  Białoczer- 
kowski.

N. Tertenfeerg
S O S N O W I E C ,

3-g® Maja IS  (vis a vis dworca gł.) 
Telefon Nr. 344.

B Ę D Z I N ,  
u l. K o ł ł ą t a j a  14, l - s z e  p ię t r o .

Telefon Nr. 140.
POLECAJĄ: fu tra  dam skie ! m ęskie, kołnierze, e to ie  1 f. p. oraz różne 

skórk i krajow e i zag ran iczne  w wielkim w yborze. 
WYKONYWUSĄ we w łasnych w arsztatach , w szelką ro b o tę , w zakres

kuśn ierstw a w chodzącą.

— Urzędnikom ulga w spłacie. —
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K O R Z Y S T A j C I E  z O K A Z J I !

T a n ie l i  10  d n i  g w i a z d k o w y c h  urządza
M agazyn i W ytwórnia w yrobów  skdrzano-gaiantervjnych

F E L I K S  J A N S O N
S osn o  w ise , 153. W arszaw ska nr. 10.

O B S Ł U G A  S Z Y B K A  i S O L I D N A !

S3
0
Uh

1  iirrt
3
Ji’nN3
ta

|  ^  Wielka tania przedświąteczna wyprzedaż - w  |
|  w  sklspSa galanteryjnym

«i. KR U M E R ,  Sosnowiec, Targowa 12
Telefon 5 -4 0 . -  —• ■■■■= Telefon 5 -40 .

|  POLECA: Parasole-ki, torebki damskie, portfele, pończochy, skar-
♦  petki, rękawiczki, chusteczki, bielizną damską i m ąską, oraz weł- 
1  niane swetry, kostjumy, kamizelki, pulowery, trykotaże i Ł p.
|  K u p u j ą c ?  ja  n i e s p o d z i a n k i .

PO,SADĘ n a jła tw ie j o trzym asz ukoń­
czywszy najlepsze K u rsy  Sam ochodo­
we Inż. K leber Sosnowiec, ul. W ar­
szaw ska 22. Inż. K leber i S tudencki 
K ró lew ska H u ta , ul. K atow icka 19. N au  
k a  rano  lub  wieczorem. Szeseiocylin- 
drow e sam ochody. P raw o jazdy  zapow 
nione. Z apisy  codziennie. D ługoterm i­
nowe sp ła ty  ra tam i, po ukończeniu
k u rsu .   _ _______ ______
M Ł oD A  k u c h a rk a  re s ta u ra c y jn a  zna­
jąca  bufet, poszukuje  posady  n a  m ie j­
scu lub  n a  w yjazd. Z głoszenia do ,,Ex- 
p resu" Sosnowiec.

PO SA D Ę OTRZYM ASZ ukończywszy 
szkołę szoferów, najlepszą  w woj. K ie- 
leckiem , St. K onopki w Sosnowcu przy 
ul. Sw obodnej 7. P rzy  w łasnych w ar­
sz ta tach . P raw o  jazd y  zapew nione na 
w szystkie system y wozów. K u rs  150 
zł., p ła tn y  w ra tach . P osady  udziela 
szkoła. Ja z d a  n a  nowych wozach.
PO TR ZEB N Y  zdolny su b jek t f ry z je r ­
sk i i zdolna o n d u la to rk a  dam ska. Sos­
nowiec, O rla  U . ______ _
DOBRY ZA RO BEK . Każdy z P anów  
zarobi m iesięcznie do 600 złotych, za j­
m u jąc  się sprzedażą a rty k u łó w  dzien­
nej potrzeby i wszędzie pożądanych. 
Zgłoszenia pisem ne kierow ać M ysłow i­
ce, G órny Śląsk, Skr. Poczt. 44. Na p o r­
to  znaczek załączyć.

OD 500 do 1000 zŁ m iesięcznie zarobić 
m ogą energiczni panow ie i p an ie  przy  
rozpow szechnianiu nowego system u 
oszczędnościowego, k tó ry  w Polsce je ­
szcze n ie  je s t znany. P rz y  zgłoszeniu 
w ym agane są dwie fo to g rafje . Zgłosić 
się Sosnowiec K o łłą ta ja  7 — I I  p iętro . 
W ejście przez podwórze. Zgłaszać się 
od 10 — 1 i od 3 do 7-ej.

Ludzi
(obojga płci) energicznych, in te l. i 
sp ry tn y ch  do s ta łe j p racy  k o m erc ja l­
nej, w każdym  zak ą tk u  P o lsk i po . 
szukuje  się. Po czterom iesięcznej p ró ­
bie ewent. s tab ilizac ja . Zgłoszenia 
B ank  Spółdzielczy „V ita“, Lwów, Sa- 
k ram en tek  20.

I i  u m o r .
\ y . Tn ie .

— Nie rozum iem , m ój panie, diaczo 
go m nie pan  podczas seansu g łask a ł po 
szyi.

*— Przyznaję^ że od chw ili, gdy  zno­
wu zabłysły  św iatła , rów nież tego ni« 
rozum iem .

PSZCZOŁA.
N auczyciel: — Ciebie u g ry z ła  pszczo 

ła, chłopcze? W  któ rem  m iejscu?
Uczeń: — Tego nie mogę powie­

dzieć.
N auczyciel: — W tak im  razie sia­

daj!
U czeń: — Też nie mogę, pan ie  profe 

sorze.

DZIECKO. r -
M am usiu, czy m isjo n arz  idzie po 

śm ierci do nieba?
— Tak, m oje dziecko
i-- A  ludożerca?

Nie. -
— A jeżeli ludożerca zje m isjena , 

rza?

CAŁUS.,
f— Mój panie, w idziałem  przed chw\ 

l*b ja k  p an  całow ał m o ją  córkę. Ocze­
k u ję  oświadczyn.

■— Z w ielką chęcią. Ale z k tó rą  % 
trzech córek pan m nie w idział?

Zdrowie I apetyt
odzyskacie stosując state

PIGUŁKI PRZECZYSZCZAJĄCE
ZE SFINKSEM

'czyszczą żołądek, usuw ają nie­
straw ność , ch ron ią  od reum atyz­
mu ! artre tyzm u, uśm ierzają he­

m oroidy, csyszczą krew .
Skł. gł.: Apteka 'il Borowalkega 
Wcrszawa, jerozolimska 59.

P O S Z U K U JĘ  posady do dzieci n a  przy  
ehodne, m ogę pom agać w nauce. O fer­
ty  do a d m in is tra c ji pod „Bona".

D W A  pokoje k u ch n ia  do w ynajęcia . 
Sosnowiec, ul. S taropogońska 31, A, 
K opczyński.

Yguh:on« JoSurnenrv.

KOZIOŁ Józef zgubił książkę kasy  
chorych w ydaną przez kopaln ię  Jow isz
K A RO N IÓ W N A  A nna zgubiła książkę 
k asy  chorych w ydaną w Sosnowcu. 
ZGUBIONO książkę zażaleń au todo . 
rożki N r. 30, z dniem  dzisiejszym  unie­
w ażnia się.

m
W A R SZ A W SK I ZESPÓ Ł JĄZZ-BAN- 
DOY/Y p rzy jm u je  zam ów ienia n a  bale 
oraz zabawy. Będzin, H otel „Bristol", 
pokój N r. 2.
U N IE W A Ż N IA  się zagubiony weksel 
z protestem , n a  zlecenie Jak ó b a  S iw ka 
z M yszkowa, w ystaw iony przez Szcze­
p an a  B ożka z P oh u lan k i, n a  sum ę 80 
zł., p ła tn y  15.XI. 1929 r. z N r. B anku  
Spółdzielczego w M yszkowie 707.
P R Z Y B Ł A K A Ł  się w ilczur duży, do 
o deb ran ia  K o nstan tynow ska  3, W oł. 
czyk F ranciszek , I  p iętro , m ieszkania 3 
P R Z Y B Ł Ą K A Ł  się pies duży przed­
n ie  łap y  biało - nak rap ian e , koniec 
ogona biały , ty ln e  łap y  do połowy n a ­
k rap ian e . Do odebran ia  za zwrotem  
kosztów. K uźnica 2, Laskowski.
P IE S  duży żółty  bez ogona, przybłą- 
kany , zn a jd u je  się w Sosnowcu p rzy  ul. 
B ędzińskiej 44 u Szczepanka F rancisz- 
ka.
U TB A TN EM U  Leonowi skradziono w. 
W arszaw ie w kładki z dowodu osobiste^ 
go kolejow ego N r. 91508-W. D. wydane 
go przez P y r . W arszaw ską. 
Z A W IA D O M IE N IE . N iniejszem  zaw ia 
dam iam y, żo f irm a  Z iem niak sp. z o. o. 
w Sosnowcu ul. Sienkiew icza 5 została 
z dniem  1 g ru d n ia  r. b. zlikw idow ana. 
Za zarząd D aw id G utfreund , Sosnowiec 
T argow a 8.
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